© DZ a 


| | HARCERSKA ,, 
l | GAZETA AE AE) 
| z | NASTOLATKÓW 
BA ( RAJD 
| ROWEROWY 4 > | 
61 30-LECIA 
| BI sEmRy 
| „ŚWIATA 5 
MŁODYCH" LL 
str. 4 © 
NR 99 26 SIERPNIA 1978 R CENA 1,50 ZŁ 


BRAWO, 
d GITARZYŚCI! 


Z radością podajemy do publi- 
cznej wiadomości, że Klub Gita- 
rzystów „,Świata Młodych”, który 
powstał na Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej 
w Kielcach otrzymał w festiwalo- 
wym  współzawodnictwie WY- 

- RÓŻNIENIE „,Za twórczą inicjaty- 
wę wzbogacenia życia klubowego 
na Festiwalu”. 

Oto „rodzinne” zdjęcie gita- 
rzystów z Januszem Popławskim, 
który pomagał im w Kielcach zgłę- 
biać tajemnice tego instrumentu. 
Nie ma co, udali nam się chłopcy! 
Brawo! 


O innych zespołach muzycz- 
nych piszemy dziś w „,Świecie 
Muzyki” na str. 6. 


Fot. Janusz Wontroba 


PIERWSZY EKSPONAT JUŻ JEST! 


CIECHANÓW (PAP). Podczas prac prowadzonych na zamku w Cie- 
chanowie archeolodzy znaleźli obosieczny mieczżelazny, pochodzący 
z XIV wieku. Jest on w doskonałym stanie i łącznie z rękojeścią ma 1,2 


MINIKARY NA START ! 


BRYTYJCZYCY 
MOGĄ SPAĆ SPOKOJNIE 


Londyńskiemu zamkowi To: zrozumiałą sympatią Brytyjczy m długości, Odkryto go w fosie przy bramie 
wer jar g popularna na ków. Na zdjęciu — jeden z mie: Badania na terenie zamku w Ciechanowie prowadzone są już od 
Wyspach Brytyjskich legenda szkańców Tower=krukw towa kilku lat. Ten zabytkowy obiekt ma być w przyszłości odbudowany nikarów. Udział w nich wezmą 
także kierowcy z Czechosło 


r e zagraża, dopóki w za rzystwie jednego ze strażników Przede wszystkim udostępnione zostaną zachowane najlepiej wieże 
p wacji. 


zamkowe, w których mieścić się będzie muzeum Ciechanowa. (kl) 


znieżdżą się kruki. Ptaki t n 

ku G ż ń kruk Kl te zamku Wszystkich  zalnteresowa- 
mieszkają w Tower od niepa pa nych startem w imprezie infor- 
miętnych czasów eszą się c mujemy, że zgłoszenia do za- 


wodów przyjmuje Komenda 
Hufca ZHP, ul. Harcerska 4, 27- 
200 Starachowice, tel. 75-23 
lub 65-80. Termin zgłoszeń 
upływa 9 września. Jedynym 
warunkiem startu jest posia- 
danie własnego minikara oraz 
wiek 8-16 lat. 

Uwaga minikarowcy! 


RZESZÓW (HSI). W sierpniu zakończył sią = zorganizowany już po W zgłoszeniu należy podać do- 


raz dwunasty przez Rzeszowską Komendę Chorągwi - Międzynarodo 
wy Obóz ZHP. Podczas dwutygodniowego pobytu stutrzydziestooso 
bowa grupa polskich harcerzy oraz pionierów słowackich I radzieckich 
zopoznowoła się z miastem, województwem, zwiedzała klika ważniej 
szych ośrodków kulturalnych I historycznych naszego kraju, pogłębia 
la ewoją wiedzą o organizacjach. W tzw, dni narodowe grupy z po: 
szczególnych krajów serwowoły oryginalne polrawy, prozentowały 
lańco, zabawy, urządzały konkursy wiedzy o swolm kraju, organizacji 
Świętem wszystkich natomiast był dzień obchodzony pod hasłom 

Hawana:78*. Liczne wspólne ogniska, kominki, wycieczki, rozgrywki 
sportowe = przyczyniły sią do szybkiego zlikwidowbnia bariery Jjązyko 
woj l zadzierząnięcia neprowdą szczerych przyjażni, ba, nawet między 
narodowych miłości. Normalny był widok żegnających sią zo lzami 
w oczach młodych Słowaków, Rosjan I Polaków, którzy obiecują, żo za 
rok znów przyjadą, by przeżyć w Rzeszowie piękną I niezapomnianą 
przygodą. (gaz) 


krótce poznamy kolej- 
W/ych mistrzów minikaro 
wego sportu, Zapoczątkowane 
w 1972 roku zawody bezsilniko* 
wych pojazdów zdobyły soble 
wielkie uznanie wśród naszych 
czytelników. Budują minikary 
w Pszczynie, w Cieszynie, 


w Starachowicach, w Gdańsku, 
w Rzeszowie... Jak Polska dłu- 
ga | szeroka wszędzie można 
dostrzec trenujących kierow= 
cówskonstruktorów. Dla nich 
właśnie 24 września na stara- 
chowiekim torze organizujemy 
VII ogólnokrajowe zawody ml- 


kładną godzinę przyjazdu do 
Starachowice (w przeddzień za- 
wodów), wiek zawodnika lub 
zawodniczki, a także jakim 
środkiem lokomocji I pod czyją 
opieką przybędzie, Jeżeli ktoś 
przyjedzie po godz. 20,00 = na- 
leży o tym fakcie powiadomić 
organizatora Imprezy; adres 
jak wyżej. Koszty przejazdów 
oraz transportu minikarów 
zwracamy tuż po imprezie. 

Do zobaczenia na zawodach 


KOMITET ORGANIZACYJNY 
Fot. J. Łopuszyński 


O nim trzeba pamiętać: 


3 - 
STEFA 
STARZYŃSKI 

Gdyby żył, miałby teraz 85 lat, urodził się 
bowiem 19 sierpnia 1893 roku; oczywiście w Wa- 
rszawie (na Powiślu). Swojemu miastu Stefan 
Starzyński poświęcił wszystkie siły, całe serce 
i energię. Warszawiacy poznali go najpierw jako 
energicznego wiceministra skarbu i wiceprezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, polityka ieko- 
nomistę, posła na Sejm. 

W 1934 roku Stefan Starzyński przejął władzę 
prezydenta miasta, gdy znajdowało się ono w ba- 
rdzo kiepskim stanie, a Rada Miejska w wyniku 
ostrych konfliktów politycznych — została roz- 
wiązana. Okazał się gospodarzem troskliwym 
i pracowitym. Mimo ogromnych trudności fi- 
nansowych w ciągu jego zaledwie pięcioletniej 
prezydentury rozrosły się dzielnice Warszawy. 
Szybko zaczęła się wydłużać sieć gazowa i wodo- 
<ciągowa, tak ważna dla codziennego bytu miesz- 
kańców. Przybywało tramwajów i autobusów 
oraz nowych ulic z dobrymi nawierzchniami. 
Historyczne zabytki — Zamek Królewski i Arse- 
nał — zajaśniały dawnym blaskiem. Prezydentowi 
marzyło się przeprowadzenie nowoczesnych 
rozwiązań komunikacyjnych oraz budowa wy- 
godnych przepraw mostowych. Swoim zapałem 
i pracowitością zjednywał zwolenników, stawał 
się autorytetem jako doskonały organizator 
i działacz społeczny. 

Gdy we wrześniu 1939 roku hitlerowcy napa- 
dli na Polskę, a w nocy z 6 na 7 września 

"pułkownik Umiastowski, rzecznik informacyjny 
naczelnego dowództwa, które opuściło stolicę, 
samowolnie wygłosił apel radiowy wzywający 
mężczyzn zdolnych do noszenia broni do natych- 
miastowego opuszczenia Warszawy, prezydent 
miasta zaapelował gorąco do warszawiaków: 
„Należy przeciwdziałać nieuzasadnionej panice 
ewakuacyjnej, uspokajać ludność, brać ją 

_wopiekę. Wszyscy obywatele muszą być opano- 
wani jak żołnierze. Działać trzeba spokojnie, 
rozumnie, tłumić w zarodku panikę”. 7 września 
rozpoczęła pracę w służbie obrony stolicy radio- 
stacja Warszawa II i działała aż do 23, tj. do dnia 
funkcjonowania elektrowni na Powiślu. Warsza- 
wiacy codziennie słuchali głosu prezydenta wzy- 
wającego do opanowania i spokoju. Stefan Sta- 
rzyński został mianowany Komisarzem Cywil- 
nym przy Dowództwie Obrony Warszawy, stając 
się tym samym zwierzchnikiem wszystkich władz 
w mieście, 

Podjęcie decyzji walki — jedynie słusznie — 
wymagalo jednak ogromnej odwagi, wzięcia na 
swoje barki odpowiedzialności za życie i mienie 

ludności cywilnej, za domy mieszkalne i zabyt- 
kowe budowie, takim staraniem odrestaurowa- 
ne, Starzyński mial tę odwagę, Ukazał się wtedy 
rozkaz ur | Dowództwa Obrony Warszawy: 
„Objęliśmy pozycję, z której nie ma zejścia, Na 
tej pozycji wróg może usłyszeć tylko jedną odpo- 
wiedź, Dość, ani kroku dalej”, Warszawa wal- 
czyła aż do 27 września, Obywatelski Komitet 
wypowiedział się za honorową kapitulacją. 

W miesiąc później Niemcy aresztowali prezy- 
demia Stefana Starzyńskiego, Dalsze jego losy 
nie są znane, Wiadomo, że przybył gehennę 
obozów koncentracyjnych, Podobno zginął 
w Dachau, 17 września 1943 roku, 

Na przestrzeni siedmiu wieków historii War- 
szawy Stefan Starzyński jest jej najpopularniej- 
szą postacią, Jego marzenia o nowoczesnych 
trasach komunikacyjnych doczekały się obecnie 
realizacji, Jedna z nich nosi Jego imię, (ag) 
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holu hotelu „„Haba- 

na Libre” zgroma- 

dziło się jakieś sto, 
sto pięćdziesiąt osób. Część 
= ci, którzy znaleźli się bliżej 
telewizora — usiedli na pod- 
łodze. W odległym od Ha- 
wany o ponad tysiąc kilome- 
trów Santiago de Cuba prze- 
mawiał Fidel Castro na uro- 
czystościach z okazji 25.ro- 
cznicy ataku na koszary 
Moncada, akcji, która 26 lip- 
ca 1953 r. zapoczątkowała 
walkę kubańskich rewolu- 
cjonistów. 


I nie byłoby w tym nic zaskakują- 
cego, gdyby nie atmosfera tego 
zgromadzenia w halu. Przed telewi- 
zorem odbywał się autentyczny 
wiec. Każdemu zdaniu wypowiada- 
nemu przez Fidela towarzyszyła 
niezwykle żywa reakcja słuchają- 
cych — gromkie oklaski wyrażające 
aplauz, wybuchy śmiechu, kiedy 
mówca używał satyrycznych zwro- 
tów, okrzyki. Takich wieców tego 
lipcowego popołudnia odbywało 
się na Kubie tysiące. 

Urzekała mnie w czasie pobytu 
na Kubie ta właśnie powszechna 
jednomyślność społeczeństwa 
z polityką kierownictwa partii i rzą- 
du oraz ogromne poczucie wspól- 
odpowiedzialności za swój kraj. 
Pierwszym pytaniem, od którego 
zaczynała się każda rozmowa, było: 
„Co sądzisz o Kubie?" Wszyscy 
mieszkańcy Hawany czuli się odpo- 
wiedzialni za Festiwal, byli jego fak- 
tycznymi gospodarzami. Każdy 
dom przybrany był dekoracjami 
wykonanymi i rozwieszonymi włas- 
noręcznie przez mieszkańców. 
Każdy hawańczyk starał się zade- 
monstrować swoją sympatię do 
każdego przygodnie napotkanego 
delegata. A przecież dla kubańskich 
gospodarzy Festiwal nie był tylko 
świętem. Oznaczał ogromny wysi- 
lek, dodatkową pracę i wiele wyrze- 
czeń. Bo Kubadziś jeszcze nie nale- 
ży do krajów bogatych. 


akie są źródla tej tak wysokiej 
Jeviadomości politycznej kubań- 

skiego społeczeństwa? Wydaje 
mi się, że u jej przyczyn leży głębo- 
kość przemian, jakie dokonały się 
w trakcie rewolucji, Utkwił mi w pa- 
mięci odnotowany przed kilkunas- 
tu laty przez jednego z autorów 
reportaży o Kubie pozornie drobny 
fakt. Na drzwiach jednego z miesz- 
kań zamieszkanego dawniej przez 
jakichś dobrze sytuowanych ludzi, 
do którego - po ich wyemigrowa- 
niu do USA - wprowadziła się jakaś 
uboga rodzina, odczytał wymalo- 
wany niezgrabnymi literami napis: 
„Ten dom dała mi rewolucja. Żeby 
mi go odebrać, trzeba mnie zabić,” 
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JERZY MAJKA PISZE Z HAWANY 


TEN DOM DAŁA MI 
«...  NEWÓLUGJA 


PODPATRZONE 


FESTIWALU 


Jaka zaciętość zawiera się w tych 
dwóch zdaniach i jednocześnie jak- 
że głęboka przenośnia! 

Przed. rewolucją Kuba liczyła 6 
mln. mieszkańców. Opiekę lekar- 
ską zapewniało im zaledwie 3 tys. 


lekarzy i to mieszkających w wię- 
kszości w wielkich miastach. 95 
proc. ludności zarażone było paso- 
żytami. Po zwycięstwie rewolucji 
w wyniku wrogiej agitacji 800 tys. 
Kubańczyków wyemigrowało do 
Stanów Zjednoczonych - oprócz 
byłych właścicieli przede wszyst- 
kim ludzie wykształceni: inżyniero- 
wie, lekarze, naukowcy... Dziś Kuba 
posiada 13 tys, lekarzy, 100 nowych 
poliklinik, sprawy zdrowia są troską 
wszystkich organizacji społecz- 
nych. Choć daleko jeszcze do do- 
brobytu, choć żywność jest racjo- 
nowana, Kubańczycy = ci dawniej 
najubożsi, stanowiący większość 


narodu — jedzą lepiej, nikt nie gło- 
duje. W niespełna 20 latpo zwycięs- 
twie rewolucji ludność Kuby zwię- 
kszyła siędo 9,5 mln. O takich zmia- 
nach można mówić w każdej dzie- 
dzinie życia. 


Na Kubie spotkać można przed- 
stawicieli wszystkich ras, Żyli tu In- 
dianie, i biali, i przywiezieni zAfryki 
czarni. Żyli i nierzadko mieszali się 
ze sobą, dziś spotkać więc można 
prawie wszystkie odcienie koloru 
skóry, Idzie ulicą czarna dziewczy- 
na a rysy twarzy jak z indiańskiego 
filmu, Ktoś inny prawie biały, ale 
twarz zdradza domieszkę krwi afry- 
kańskiej, Dawniej był to problem. 

Kiedy obalony przez rewolucję 
krwawy dyktator, Fulgencio Batista, 
został jako prezydent republiki po- 
proszony o otwarcie ekskluzywne- 
go klubu, pozwolono mu przeciąć 
wstęgę, ale nie wpuszczono go do 


środka. Batista był  Mulatem, 
a wśród białych Kubańczyków 
uprzedzenia rasowe nie należały 
wówczas do rzadkości. Dziś kolor 
skóry nie ma znaczenia, wszyscy są 
równoprawnymi przedstawicielami 
jednego kubańskiego narodu. Na 
ulicach widzi się sporo mieszanych 
par — biały chłopak, czarna dziew- 
czyna, czarny chłopak, biała dziew- 
czyna. | jeszcze więcej w miesza- 
nych odcieniach skóry. A że dużo 
jest również par białych i czarnych — 
to tylko świadectwo, iż uczucia 
sympatii i miłości krętymi chodzą 
ścieżkami. I nie zmienia to faktu, że 
w ciągu jednego pokolenia uprze- 
dzenia rasowe przeszły do historii. 


czucia internacjonalistycznej 

solidarności są wśród kubań- 

skiej młodzieży szczególnie 
żywe. Dotyczy to zresztą w równej 
mierze i ludzi starszych. „,Interna- 
<cjonalizm oraz jego ideały solidar- 
ności i braterstwa między narodami 
— mówił Fidel Castro w Santiago de 
Cuba - to najpiękniejsza karta mar- 
ksizmu-leninizmu. Bez internacjo- 
nalizmu rewolucja kubańska nie 
zdołałaby przetrwać. Internacjona- 
lizm oznacza dla nas spłatę własne- 
go długu wobec ludzkości.” Kiedy 
z Kubańczykiem rozmawia się 
o Chile, Angoli czy walce narodu 
palestyńskiego, mówi o tym ztakim 
przejęciem jakby dotyczyło to jego 
własnej ojczyzny. Na wyjazd do An- 
goli i Etiopii zgłosiło się kilkanaście 
razy więcej ochotników, niż wyma- 
gała tego potrzeba. 


rzywykliśmy do wysokiego 

mniemania o naszej gościn- 

ności. Aleto,zczym się spotka- 
liśmy na Kubie, przechodziło WSzy- 
stkie wyobrażenia, Na drugiej pól- 
kulj, wśród nieznanych ludzi poru- 
szał się człowiek jak wśród bliskich 
Przyjaciół. Z polskiej wioski festi. 
walowej, mieszczącej sięw domach 
studenckich Hawańskiego Instytu- 
tu Politechnicznego, oddalonego 
trzydzieści kilometrów od centrum 
miasta muszę się dostać do hotelu 
„Habana Libre”, w piekielnym 
upale wlokę się do przystanku au- 
tobusu „84%, Niedaleko uszedłem, 
bo zaraz zatrzymał się jadący gazi- 


„kiem kubański kierowca i podwiózł 
mnie pod sam hotel. 

Zachodzimy z kolegą do pawilo- 
nu gastronomicznego w parku 
w pośzukiwaniu jakiegoś chłodzą- 
cego napoju. Rozglądamy się i wi- 
dzimy, że w tym pawilonie czegoś 
takiego nie sprzedają. Zbieramy się 
do wyjścia, kiedy — jak to wyczuła, 
nie wiem - podbiega do naskelner- 
ka i podaje dwie szklanki wody. 
z lodem. 

Innego dnia późnym wieczorem 
jedziemy autobusem przez Bulwar 
Malecon. Nagle przed nami ukazu- 
je się roztańczony na całą szero- 
kośćobu jezdnikilkutysięczny tłum 
młodzieży. Są rozbawieni. Nie bar- 
dzo wiemy, co ze sobą zrobić, Ale 
nagle ktoś z tańczących dostrzega 
wywieszkę festiwalową na szybie 
autobusu, pary rozsuwają się, robią 
nam drogę... 

naczki festiwalowe cieszyły się 

wśród mieszkańców ogromną 

popularnością.. Nasze polskie 
należały do bardziej poszukiwa- 
nych. Może dlatego, że były wyko- 
nane w barwach narodowych Kuby 
— biało-czerwono-niebieskie, Kilku 
pionierów prosi mnie o autografy. 
Przy okazji wręczam im po znaczku. 
| nagle jestem otoczony przez kil- 
kadziesiąt dzieci, wyciąga sięw mo- 
im kierunku kilkadziesiąt rąk... Ale 
obok przechodzi jakiś starszy pan. 
Spojrzał karcąco, powiedział cicho 
kilka słów i ręce opadły momental- 
nie, dzieci rozsunęły się. Bez tego 
zdyscyplinowania obraz gospoda- 
rzy Festiwalu byłby niepełny. 

I wiele festiwalowych imprez nie 

"wypadłoby tak wspaniale. Choćby 
żywe obrazy na otwarciu, które 
w części prezentowała nasza tele- 


> wizja. Pokazywanie ich przez pięć 


godzin wymagało ogromnej pre- 
cyzji i dyscypliny. Takich właśnie 
zobaczyłem Kubańczyków w festi- 
walowym obiektywie. 


Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów 
był wielkim sukcesem 
Kuby i kubańskiej młodzieży. 
Już sam przyjazd delegacji 145 
krajów świadczył, jak śmieszni 
są ci amerykańscy politycy, któ- 
rzy pragnęliby odizolować ten 
kraj od świata. Myślę jednak, że 
gospodarze osiągnęli znacznie 
więcej. Z 18,5 tys. uczestników 
tylko nieliczni nie poddali się 
urokowi Wyspy Wolności, nie 
wyjechali z Hawany jako wierni 
przyjaciele Kuby. Ale nawet ci, 
najbardziej nieufnie nastawieni 
do socjalizmu, musieli wywieźć 
z Kuby przekonanie, jak wielką 
miłością kocha się wspólny 
dom, który narodowi dała re- 
wolucja. I jak aktualne jest ha- 
sło Frontu Jedności Ludowej 
Chile, tak często skandowane 
na Festiwalu: „El pueblo unido 
jamśs serś vencido!” - „Naród 
zjednoczony jest niezwycię- 
żony!” 
Fot. |, Kowalkowski 
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Od Annasza 
do Kajfasza 


Po zakończeniu Rowerowego Rajdu „Świata Mlodych” uczestnicy otrzymują 
rowery na wlasność, Wśród tegorocznych rajdowiczów były także trzy osoby z Finlan- 
dll, Następnego dnlu rano miały wyjechać samochodem osobowym do Gdańska, skąd 
wieczorem odpływal prom, Powiedzielibyście teraz! Cóż to Jest przewiezienie trzech 
rowerów? Nie prostszego, Jak tylko doczepić do rowerów kartki z nazwiskami nadawcy 
| adresata, zalutwić przewóz bagażu koleją I odebrać rowery następnego dnlu 
w Gdańsku, A więc do dzieła, ,, 

Pracownik informacji kolejowej na Dworcu Centralnym w Warszawie polnformo= 
wal telefonicznie, że takowy przewóz Jest możliwy do załatwienia na dworcu kolejo= 
wym Warszawa Zachodnia, skąd odchodzi pociąg do Gdańsku, 

Dworzec PKP Warszawa Zachodnia; Obok kusy bagażowej kartka z naplsemi 
Świerzo Malowane, Abstrahując od znajomości ortogralil przez kolejowych pracow- 
ników, zwracamy się z pytaniem, czy tu można załatwić sprawę przewozu bagażu, 
Urzędujący pan odpowiada; ,,To ja mam wiedzieć, czy tutaj załatwia się wywór 
bagażu do Gdańska? Proszę się spytać w kasie?", 

Kasjerka: „Można to załatwić jedynie na dworcu Warszawa Centralna”, 


Ciężko się wnosi rowery po wysokich kolejowych schodach, Ale trudno... 

Dworzec Warszawa Centralna: Długie oczekiwanie w kolejce przy okienku bagażo- 
wym, Skrupulatne wypełnianie blankietów przez podróżnych, Nareszcie nasza kolej, 

- My chcemy te rowery do Gdańska, 

- A jedzie pan z tymi rowerami pociągiem? 

- Nie, ja chcę Je tylko przewieźć I odebrać w Gdańsku, 

- To, niestety, można załatwić tylko na dworcu Warszawa Wschodnia, 

- Ale proszę pani, polnformowano mnie... 

' - Nlestety, my tego nie załatwimy! 

Dworzec Warszawa- Wschodnia; Bagażownia, a obok kartka: „Magazyn wyduwa- 
nia I przyjmowania znajduje się przy ulicy Lubelskiej”, Idziemy, to po drugiej stronie 
dworca, Tam informują: „Należy to załatwić tam, gdzie pan przed chwilą był”, 
Wracamy, 

Urzędnik bagażowni: „To nie tu, Kilka metrów na lewo, jest zjazd, którym należy 
zejść do rampy, gdzie załatwiają wywóz bagażów”. 

W czasie drogi przewija się myśl - no, nareszcie chyba kres podróży, Urzędnik, 
siedzący za kantorkiemi ,„Ja tego nie mogę załatwić, To cóż, że powiedzieli, że to 
tutaj, Ja mam wysłać 2 tyslące skrzyń drożdży! Gdzie zmieszczę te rowery?! Zresztą 
sam pan widzi, a poza tym, wywozem bagażu zajmuje się Dworzec Główny”. 

- Ale wie pan, fińskie dzieci jutro, 

- Nie na to nie poradzę, Jedynie Dworzec Główny. 

Na Dworcu Głównym jest tylko muzeum kolejnictwa, Ale może to rzeczywiście 
tam, 

I znowu schody | ten ciężar rowerów... Dworzec Warszawa Główna, Od rampy, 


paz. rampę do celu, Nareszcie kres poszukiwań. W muzeum, rzeczywiście przyjmują 
agaże, 


— Wie pan, to są rowery fińskich dzieci, które... 
Mr Bpa zosia, Są już wszelkie druki do wypełnienia. 
ubryka — deklarowana wartość towaru, Stojący obok gapie di : nie 
pisać, jaka wartość, bo dopiero kogoś skusi”. „A SA EN 


Urzędnik: ,,Proszę dopisać, że rowe. d) 
A palą , ry z dynamem i lampą, gdyż nie są to stałe 
Dowcipni gapie; „i dopisać, że ze szprychami, kierownikiei gaźnikiem”. 
- A kiedy rowery dojadą do Gdańska? Ę pa g> 
- Za trzy dnil ż ś 
k: A a drspza za bra o. Finowie jutro wyjeżdżają. Wracam z rowerami do 
akcji, Specjalny samochód zawiózł je do Gdańska. Fi, wrócili 
prog ty ska. Finowie li do swojego 
Tylko, dlaczego nikt w PKP nie pomyśli o sprawnej i prawdziwej informacji, 
dlaczego pracownicy tej szacownej instytucji sami nie wiedzą, jaki jest zakres ich 
obowiązków? Kolej ma kłopoty — wiadomo, Ale właśnie dlatego powinna oszczędzić 
nerwowego zwiedzania wszystkich warszawskich dworców. A metoda jest prosta, nie 
wymagająca nowego taboru, nakładów inwestycyjnych, zatrudniania ludzi; na każdym 
dworcu powinniśmy uzyskać pewną wiadomość, że taką a taką sprawę można załatwić 
na takim a takim dworcu, a innej - w tej chwili — kolej nie załatwi. Tylko tyle potrzeba 
do szczęścia! 


BŁAŻEJ TORAŃSKI 


ył to — jak my go nazywaliśmy — 

dzień polski na XI Światowym Fes- 

tiwalu Młodzieży i Studentów 
w Hawanie. Na pokład flagowego jach- 
tu ZHP „Zawiszy Czarnego” przybywa 
honorowy gość Festiwalu, ppłk pilot- 
kosmonauta Mirosław Hermaszewski. 
Z jego udziałem odbędzie się galowy 
rejs wzdłuż Bulwaru Malecon. 

Na pokładzie oczekuje go spora gru- 
pa dziennikarzy polskich, kubańskich, 
radzieckich. Terkoczą kamery telewi- 
zyjne i filmowe. Ktoś prosi o parę słów, 
inny, o krótki wywiad... Cumy zdjęte, 
odbijamy od lądu. Wokół nas rozpo- 
ściera się cudowny błękit morza Zatoki 
Meksykańskiej. Patrzę, nie mogę wzro- 
ku oderwać. Podpułkownik Hermasze- 
wski tego nie podziwia. Zwarcie otacza 


go tlumek oczekujących na autografy 
i pozdrowienia. Dziennikarze — dla 
swoich redakcji, siebie i swoich znajo- 
mych, załoga „Zawiszy” — przynajmniej 
dla siebie, Włodek Strzyżewski — dla 
agencji „Interpress”, dla siebie i chyba 
dla kilkunastu entuzjastów ringo... 
Każdy kto żyw, liczy na autograf, na 
kilka autografów. Nie będę ukrywał, że 
i ja też oczekiwałem. Wyłącznie na je- 
den, dla czytelników „Świata Mło- 
dych”. Bo naszła mnie taka refleksja: 
czy to, co czeka kosmonautę po wyko- 
naniu zadań i powrocie na Ziemię, nie 
jest jeszcze bardziej wyczerpujące niż 
sam lot? 

Wreszcie chwila wytchnienia — kapi- 
tan „Zawiszy” proponuje ppłk Herma- 
szewskiemu zajęcie miejsca przy ste- 


Ppłk Mirosław Hermaszewski za kołem sterowym „Zawiszy Czarnego”. Wokół 
niego, patrząc.od lewej: gospodarz spotkania, naczelnik ZHP — Jerzy Wojcie- 
chowski, honorowy gość Festiwalu, przewodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu — Marian Renke oraz ambasador PRL na Kubie — 


Ryszard Majchrzak 


) Nasz też 


rze. Ktoś przynosi mu „firmową” ko- 
szulkę, taką jaką noszą wszyscy na stałe 
tu zaokrętowani. Sterująć można przez 
chwilę popatrzeć na morze. 


takich chwil nasz pierwszy polsk* 
kosmonauta w ciągu trzech dni 
pobytu w Hawanie miał niewiele. 
Spotykał się z młodzieżą polską i kuba- 


poleci 


ńską w Klubie Polskim, przemawiał na 
wiecu przyjaźni polsko-kubańskiej 
w stoczni „Casablanca” oraz na spot- 
kaniu delegacji polskiej i radzieckiej, 
uczestniczył w obiedzie wydanym na 
jego cześć w restauracji „Warszawa”, 
odpowiadał na liczne pytania dzienni- 
karzy na konferencji prasowej... 
Wspólnie z przewodniczącym Rady 
Głównej FSZMP, Krzysztofem Trębacz- 
kiewiczem połączył się z Centrum Kie- 
rowania Lotami Kosmicznymi i przeka- 
zał depeszę z pozdrowieniami dla 
swych kolegów na orbitalnej stacji kos- 
micznej „Salut6”,dla Władimira Kowa- 
lonka i Aleksandra Iwanczenki, zawie- 
rającą m. in. następujące słowa: „Na- 
sze spotkanie na ziemi socjalistycznej 
Kuby jest symbolem łączących nas wię- 
zi braterstwa i przyjaźni, jedności kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej i wszyst- 
kich postępowych sił na świecie.” 


Za 

chwilę 
otrzymam 
pozdrowie- 
nia 

dla 

Czy- 
telników 
„Świata 


Młodych” 


" le też należał ppłk. Hermasze- 
wski do osobistości niezwykle 
popularnych wśród uczestni- 

ków Festiwalu i mieszkańców Ha- 
wany. Kilkanaście razy byłem za- 
czepiany na ulicach — nosiliśmy 
polskie znaczki festiwalowe i wizy- 
tówki prasowe z napisem: „Polo- 
nia” — czy niemam może pocztów- 
ki z wizerunkiem polskiego kos- 
monauty. 

Obserwując start naszego balo- 
nu nawiązałem rozmowę z poru- 
cznikiem armii kubańskiej. Mówił 
dobrze po rosyjsku. Pochwalił się, 
że widział Hermaszewskiego, zu- 
pełnie poprawnie wymawiając je- 
go nazwisko. 

- Dwóch kubańskich pilotów 
jest już też w Gwiezdnym Miaste- 
czku. Przygotowują się. Tak jak 
wasz — nasz też poleci - zakończył 
rozmowę. 


JERZY MAJKA 
Fot. Stanisław Błaszczyk — KAW 


„Leśna Kwatera” donosi 


Nasz obóz harcerski „Leśna Kwatera” był 
rozłożony nad malowniczym jeziorem Sa- 
winda w Czerwonce koło Ełku. Na samym 
początku zorganizowaliśmy defiladę przez 
wieś Czerwonkę. Później zdobywaliśmy 
sprawności związane ze sportami wodnymi. 
Chodziliśmy też na biwaki i wycieczki. Tuż 
obok „Leśnej Kwatery” znajdowała się „Wio- 
ska murzyńska” drużyn zuchowych. Zuchy 
zdobywały w niej takie sprawności, jak: „Śla- 
dami Stasia i Nel”, „Podróżnika”, czy „Leśni- 
ka”. Wszyscy wróciliśmy do domu pełni wra- 
żeń i bogatsi o nowe przeżycia obozowe. 

Szczep „Czerwonych Maków” 


ze Szkoły Podstawowej nr 91 w Krakowie 


A jak jest z 
w innych klasach? 


Często czytam o niezgranych klasach, 
w których uczniowie nawzajem się nie lubią, 
nie chcą lub nie potrafią się zrozumieć. Nasza 
klasa jest pod tym względem nietypowa, 
a nawet może dziwna. Jesteśmy zgrani, częs-_ 
to wykonujemy wspólnie prace, lepsi ucznio- 
wie pomagają słabszym. Chęć do pomocy 
lub do wspólnego działania istnieje jednak — 
tylko wtedy, kiedy inicjatywa wychodzi od 
samorządu lub któregoś ucznia. Dzieje się 
zupełnie odwrotnie, gdy o podjęcie jakiejś 
pracy prosi ktoś z nauczycieli. Wtedy dwóch, 
trzech uczniów łaskawie raczy się zgodzić, 


a reszta wrogo milczy lub twierdzi, że nie ma 
czasu, Zastanawiam się, dlączego tak jest? 
Gdzie leży przyczyna? Chciałabym się dowie- 
dzieć, czy podobnie dzieje się w innych 
klasach? > 


Kradzież w szatni 
= A 

Chciałabym przedstawić incydent, który 
nie należy do przyjemnych. Otóż pewnego 
dnia, wracając z całą klasą z zajęć WF, stwier- 
dziłam, że w szatni wyjęto z mojej torby 
piórnik, w którym znajdowały się pióro i dłu- 
gopis. Okazało się, że i inne koleżanki zostały 
okradzione, Kradzieże zostały natychmiast 


Aga 


zgłoszone nauczycielce od WF. Powiedziała, 
że musiałyśmy okraść się między sobą, Wo- 
bec tego zrobiłyśmy rewizję, która nam nic 
nie dała. Na drugi dzień — wraz z koleżanką, 
poszłyśmy zgłosić to przykre zajście dyrekto- 
rowi szkoły. On zaś powiedział, że postara się 
znaleźć złodzieja, jeśli to będzie możliwe... 
| na obiecankach się skończyło. Czy mam 


znów wydawać pieniądze, by kupić nowy 
długopis, czy „skalę” i być pewną, że mi to 
nie zginie? Co myślicie o tym przykrym incy- 
dencie? * 
Kasia 


OD REDAKCJI: Dyrekcja szkoły jest zobo- 
wiązana do takiego zabezpieczenia szatni, 
dzięki któremu jej użytkownicy będą mieli 
pewność, że nicim nie zginie. Szatnia powin- 
na być zawsze zamknięta, a otwierana tylko 
wtedy, kiedy uczniowie danej klasy rozpo- 
czynają lub kończą lekcje. Wskazane byłoby, 
aby zabezpieczeniem szatni zainteresował 
się także samorząd szkolny. W tym celu 
w czasie jej użytkowania należałoby wyzna- 
czyć dyżury. (bs) 


„Techpan” zaproponowałna „Salmedzie 78" 


ULTRADŹWIĘKI 
NA SPRZEDAŻ 


ierwsze zetknięcie z ultradźwięka- 
mi nie było najprzyjemniejsze. 
Kiedy zanurzyłam palec w wodzie 
wypelniającej metalową, kwasoodpor- 
ną rynienkę, poczulam szybkie ukłucia 
mnóstwa drobniutkich szpileczek. Te 
same ultradźwięki nieprzyjemnie draż- 
niące skórę przywróciły jednak szybko 
blask złotówce wrzuconej do naczynia 
W takiej czyszczarce, którą Zakład Do- 
świadczalny „Techpan” zaprezento- 
wal na kwietniowej wystawie Salmed 
78 w Poznaniu, niesłyszalne fale wybi- 
jają brud z najbardziej niedostępnych 
zakamarków, Tę właściwość wykorzys- 
tuje się m. in. do oczyszczania narzędzi 
chirurgicznych, Zresztą „myć” ultra= 
dźwiękami można dosłownie wszyst- 
ko, a wodę w naczyniu zastępować 
benzyną, spirystusem itp 
Czyszczarka lo tylka jeden  przykła” 
dów zastosowania ultradźwięków 
w medycynie. Prawdziwą karierę robią 
one w diagnostyce, Najnowszym 
„przebojem” „Techpanu” w tej dzie 
dzinie jest ulirasonokardiogral, po raz 
pierwszy wystawiony na tegorocznym 
Salmedzie. Pulpit, 2 ekrany, glowica 
płytka 2 cm średnicy umieszczona na 


ruchomym ramieniu. Całość nie wy- 
wiera kolosalnego wrażenia, A prze- 
cież przez 5 lat zespół naukowców z In- 
stytutu Podstawowych Problemów Te- 
chniki pod kierunkiem prof. Filipczyń- 
skiego opracowywał zagadnienia teo- 
retyczne, na których mogli się potem 
oprzeć praktycy. 3 lata trwały prace 
projektowe I konstruktorskie w „Tech- 
panie”. Następnie ulirasonokardiogra( 
odbył roczny „staż” w klinice 


Zaglądam 
w głąb ciała 

Za radą jednego z konstruktorów 
inż, Zdzisława Izydorczaka zwilżam 
skórę śliną (normalnie sluży do tego 
specjalna ciecz kontaktowa) I przykła- 
dam głowicę do dloni, Tym razem ża- 
dnych nieprzyjemnych „ukłuć”, Za to 
na ekranie z prawej czarno-bialy ob- 
raz. jasna, połałdowana linia skóry, 
mięśnie zaznaczają się jako plamki. Ni- 
żej — bieleje kość. Jak powstaje taki 
obrazł 

Zasada działania urządzenia opie= 

ra się na wykorzystaniu zjawiska Do* 


pplera. Polega to na tym, że przy odbi- 
ciu fali od biologicznych struktur ru- 
chomych zmienia się częstotliwość fali 
odbitej od organu w stosunku do fali 
wysyłanej. Głowica nie tylko wysyła 
wiązkę ultradźwięków, lecz także od- 
biera odbite sygnały, które, odpowied- 
nio przetworzone, w postaci obrazu 
można śledzić na ekranie. Drugi ekran 
jest zaopatrzony w aparat fotograficz- 
ny. Lekarz analizuje potem obraz 
utrwalony na kliszy. Dzięki zastosowa- 
niu podziałki centymetrowej może 
zmierzyć np. rozmiary główki płodu, 


Podzlałka - to ten szereg kropek - 
pozwala określić rozmiary główki 
płodu 


a tym samym określić stadium zaawan- 
sowania ciąży u pacjentki — objaśnia 
jeden z konstruktorów, pan Eugeniusz 
Karpiński. 

Prezentowana wersja ultrasonokar- 
diografu służyć będzie potrzebom po- 
łożnictwa. 

- Zapotrzebowanie jest tak duże, że 
całą tegoroczną produkcję kierujemy 
na rynek wewnętrzny. Mimo że tą apa- 
raturą interesują się kontrahenci zagra- 
niczni i to nie tylko z państw socjalisty- 
cznych. W przyszłości opracujemy we- 
rsję przeznaczoną do badań serca, wą- 
troby, nerek i innych narządów we- 
wnętrznych. Jakie to ułatwienie dla le- 
karza, gdy z góry będzie wiedział, jak są 
np. usytuowane kamienie w nerkach - 
kończy dyrektor „Techpanu”, inż. Sze- 
rszeń, bo już czekają przedstawiciele 
„Cezalu” z Wrocławia, molestując 
o sprzedaż dwóch tych aparatów po 
400 tysięcy złotych każdy (tyle kosztuje 
ulirasonokardiograf), 


Ultradźwiękowa 
rodzinka 


„Techpan'* ma już tradycje w wyko- 
rzystywaniu ultradźwięków w dlagnos- 
tyce, Oferowane urządzenia nie ustę: 
pują angielskim. Zaprojektowane 
przez zaklad niezawodne kleszonko- 
we detektory tętna płodu są |uż produ- 
kowane seryjnie. Inna wersja tego apa- 
ratu oddaje nieocenione usługi wele- 
rynarzom, Nowością w tej dziedzinie 
jest zestaw da Intensywnega nadzoru 


w położnictwie. Dzięki niemu lekarz 
ma pod stałą kontrolą 8 pacjentek. 
W razie wystąpienia nieprawidłowości 
w centrali włącza się alarm, którego nie 
można skasować, dopóki tętno płodu 
nie wróci do normy. 

Przewiduje się, że za kilka, kilkanaś- 
cie lat każda z przyszłych matek zosta- 
nie wyposażona w detektor tętna, wy- 
syłający sygnały do centrali. Lekarz 
w przychodni z.daleka będzie nasłu- 
chiwał bicia serca jej potomka... 

Konstruktorzy z „Techpanu” nie tyl- 
ko mają na względzie dobro przyszłych 
matek. Dzięki uliradźwiękom można 


bowiem także badać przepływ krwi 
w naczyniach. Stosując ultradźwięko- 
wy detektor przepływu krwi chirurg 
może dowiedzieć się, jak się zachowu- 
je ważne naczynie krwionośne w po- 


* bliżu operowanego organu. Projektan- 


ci mają już na warsztacie ultradźwięko- 
wy aparat do diagnozy stanu miażdży- 
cowego w naczyniach. Świta więc na- 
dzieja, że zawałowi - chorobie cywili- 
zacji technicznej — będzie można sku- 
teczniej zapobiegać właśnie dzięki no- 
woczesnej technice. 

MARIA WRÓBLEWSKA 

Fot. autorki i archiwum 


Pan Eugeniusz Karpiński demonstruje działanie ultradźwiękowego kieszonkowe- 
g0 detektora tętna 


Glybym zalała 
złotą kulę... 


W niedzielne przedpołudnie przybiegła 
Beata. 

— Ewa, jedziemy do Strumian! — woła. 

Wyciągnęły dwa składaki, płaszcze od desz- 
czu (na wszelki wypadek, bo niebo podejrza- 
nie pociemniało) i - w drogę. A droga biegnie 
przez pola. Piaszczyste, miejscami całe zalane 
przez olbrzymie kałuże po ostatnich desz- 
czach. Trzeba uważać, by małe koła składaka 
nie zagrzebały się w piasku, albo nie utknęły 
w głębokiej wodzie, która stoi w koleinach. 
Ale za to taką jazdę pamięta się dłużej niż 
gładki asfalt szosy! 


Wreszcie są na miejscu. Stary, opuszczony dom. 
Kiedyś mieszkała tu rodzina Beaty. Teraz — stoi 
zamknięty. Nawet w sadzie widać brak gospodarza, 
wszędzie niepodzielnie panują pokrzywy. Ale cóż to 
dla nich! Chwytają patyki i „koszą” nimi dorodne 
zielsko, torując sobie drogę do porzeczek. Trochę. 
dalej czerwienią się wiśnie. Beata wdrapuje się. na 
drzewo. Już jest na górze, gdy raptem... łamie się 
uschnięta gałąż i Beata ląduje w najwyższe po- 
krzywy. 

- Tę wyprawę będziemy długo pamiętać — mówi 
Ewa. — Nie co dzień możemy przecież pozwolić sobie 
na takie wycieczki 


Na półmetku chwila odpoczynku. Och, gdyby to widziały mamusie! - „Synku, nie kładź 
się spocony na murawie!!!” 


wa zdała właśnie do ósmej klasy. Całe wakacje 
E spędzała w domu. Ma pięcioro rodzeństwa. 
Najmłodszy jest 5-letni Adam. Właśnie opieka 
nad bratem była jej głównym obowiązkiem. W tym 


roku Adam jest już bardziej samodzielny, ale i tak „A RAJD ROWEROWY 


trzeba na niego uważać. Podczas tamtych wakacji 9 RA 6 » 
raz zostawiła go na chwilkę samego na podwórzu, : A 4 30-LECIA „ŚWIATA MŁODYCH 
wraca i widzi, że Adaś upuścił deskę na malutkie , >3 - 

kurczaki. - 


Dzisiaj Ewa wstała o siódmej, posprzątała pokój było bardzo ładnie. Parę zdjęć, które tu 


N iestety, nikt z siodła nie spadł, a mimo to 


i kuchnię — nieraz to już nie chce się jej sprzątać, bo t e | JI A Ezra 22 lewej, AR: ARE 

bracia wcale nie szanują jej pracy — i nakarmiła dwa - e ŻY z A o Rd WB R ART , 

małe kotki. Z tymi kotkami też jest kłopot — zapusz- A a Ay ismy, zai Lo: e i ah o 

czają się aż do sąsiadów, a potem nie potrafią same 8 |DO SZEMEOEEJEEEUNAWE O JOY 

wrócić, Teraz Ewa wybiera się do sklepu. z Ń przy ogniskach, strzelające GD nieba iskry, 
— Nigdy nie wiadomo, o której przywiozą chleb — p 2 przelatujące Ah i ORZEC: 

mówi. - Nieraz trzeba czekać aż do trzeciej, W sklepie | rę / r 4 Ale nie BOA. lekajmy h zdjęć i przystąpmy 

spotykam dziewczyny z klasy i tak razem czekamy. e e SAY lo opisu zamieszczonych zdjęć. 

Czasami, to już chcemy, żeby zaczął się rok szkolny, u fi - „ PAPCIO CHMIEL na każdym postoju „pociąga z butelki”. Nie podpisywalibyśmy tego 
— Znudziły ci się wakacje? ń | Eot: Kajetan Adamowski ale skoro wszystkie podpisane. 


— Nie, ale w szkole jest weselej, Mam dużo kole- 
gów, koleżanek. A w lecie starsze dziewczyny nie 


chcą się razem bawić, zadzierają nosa. Spotykam się ą Gay”. 

tylko z Beatą i Gośką, która przyjechała z Warszawy 4% 

na wakacje do babci. Czytamy razem książki, ostat- A 4 Ź 

nio o złotej kuli, która spełniała wszystkie życzenia. 1 j 


- A gdybyś ty miała taką kulę? 


- Chciałabym, żeby w naszej wsi było więcej 
dziewczyn i chłopców w moim wieku, żebyśmy , 
razem się bawili. Młodszych, to jest kilkoro, Czasem a 


gramy z nimi w „zbijaka” czy „dwa ognie”. Ale np. 


na podchody są za mali. Zresztą, i tak nie zawsze jest Tego zdjęcia nie zrobił nasz słynny 


CZ85 fotoreporter Kajetan Adamowski, Papcio Chmiel w akcji, czyli „nieśmiertelny W Ustrzykach Dolnych pożegnał nas komendant operacji „Bieszczady 40”, Z-ca 
1 Jak wszystkie na tej stronie, a ja sam, żeby się chwyt” dla naiwnych. Tytus wychodzi z walizki. Naczelnika ZHP, hm PL Stanisław Puchała życząc szerokiej drogi, słońca, radości. 
tym roku żniwa opóźniły się i po przerywa: przypodobać PZU, czyll Państwowemu Za- OJ, Papclu, nie móglbyś zmienić swego scena- Życzenia się spełniły. Pogoda poprawiła się jednak dopiero od pólmetka — cóż, zanim 

niu buraków były dwa tygodnie przerwy kladowi Ubezpieczeń, za ufundowanie ro- riusza? Po co, kledy dzieci się zmieniają  "y 


w. pracach polowych, Starsza siostra poje- życzenia komendanta dotarły do nieba... v 
chała wtedy na obóz. Ewa trochę jej zazdrości. Może 
w następnym roku pojadą razem? Rodzice pewnie 
by się zgodzili, byleby tylko na początku wskacji 
szybko uwinąć się z burakami, A | Adaś będzie już 
przecież starszy, . 

Teraz Ewa codziennie wygląda listonosza, Czeka 
nie tylko ne kartkę od siostry, Wysłała dwa listy — 
lotnicze, żeby szybciej doszły = do radzieckich kole: 
gów, których adresy znalazła w „Trybunie Ludu” 
Pisanie po rosyjsku nie sprawia jej trudności. Już 
będąc w szóstej klasie zaczęła korespondencję z Lu- 
dą z Doniecka, Potem napisała do Tolka z Mińska 
Przysłali jej widokówki, swoje zdjęcia, Ternz czeka ne 
odpowiedź od nowych znejomych. 

Listy urozmeicają jej wakacje. W czabie źniw jest 
bardzo mało czasu. Nawet z Bebtą spotyka cię rza: 
dziej, Najczęściej przed wieczorem, by wspólnie 
przypędzić krowy z łąki, Wtedy mogą się nagadać, 
We dwie nigdy się nie nudzą, zawsze coś ciekawego 
wymyślą, 


werów dla naszych wspaniałych rajdowców 


skacje Ewy | Beaty różniły się od tych „obo- 
W: I „nieobozowych”. Znaczną część 

czasu zajęło Im praca w polu | obowiązki 
domowe. Jeśli został jakiś wolny czas, wypełniały 
go na swój sposób. Mają sporo pomysłów I chyba 
się nie nudziły. 

Chociaż... gdybym ja mleła złotą kulą, to chciała» 
bym, żeby w okresie, gdy nie ma zbyt wiele pracy 
(ne przykład przed źniwami) ktoś zorganizował dlo 
Ewy I jej rówieśników z pobliskich wsl ne pręykład 
dwudniowy biwak czy zawody sportowe na ozkol: 
nym bolsku... Ale to będzie aktualne - za 10 mieslę- 
oy. Podobno nauczyciele mają podczue wakacji dy: 
żury w szkole, 


ANNA PACIOREK 


Kościół w Dar es-Salaam o strzelistej gotyckiej nawie jakby. żywcóm przeniesio- 


ny z Saksonii czy Turyngii 


porze deszczowej zieleń Dar 
WW esSzzam, stolicy Tanzanii, 

jest świeża i soczysta. Koko- 
sowce i skacje, żakarandy i bougain- 
ville wtulają się między białe domy, 
ich cień niewiele jednak daje chłodu. 
Tu czuje się Afrykę — gorącą i parną, 
taką, która wyciska z człowieka przy- 
słowiowe siódme poty. W pierwszej 
chwili ma się chęć szybkiego porzuce- 
nia miasta i powrotu w nasz umiarko- 
wany, choć kapryśny klimat, ale po 
jakimś czasie można polubić i to przy- 
mglone oparami wilgoci niebo, i buj- 
ną zieleń drzew, czar i urok tubylczych 
dzielnic, wieczny zgiełk bazarów i cha- 
os wąziutkich, poplątanych uliczek. 

Barwą Dar es-Salaam jest biel, żywo 
kontrastująca z zielenią. Dzielnice ma- 
ją dość zwartą zabudowę, mniej jest 
kontrastów, tak typowych dla wielu 
miast afrykańskich, jak np. niezbyt od- 
ległe Nairobi. Białe domki mieszkalne, 
niskie, parterowe oraz nowoczesne 
biura I wieżowce, wśród których do- 
manuje wielopiętrowy gmach tanza- 
nijskiej spółdzielczości, Wszystkie na- 
pisy w języku sushili, tu i ówdzie w an- 
gielskim. Zabawne rysuneczki lub ha- 
sta nad starymi sklepikami przeplatają 
się z nowoczesnymi reklamami. 

W południe zspełnisją się stoliki 
przy białym hotelu „Kilimandżaro”. 
Pod kolorowymi parasolami turyści 
orez co zamożniejsi Tenzańczycy po” 
pijsją piwo | miejscowe napoje, Tłocz- 
no także na werandzie hotelu „New 
Aińcs', zbudowanego przeszło pół 
wieku temu. Nie jest to już całkiem ten 
sem budynek co w czasach niemiec- 
kiego panowania. Został zmodernizo: 
wany, jednsk zostało w nim coś z 81- 
mosfery dawnego hotelu „Ksiser- 
hof. Toteż włeśnie tu najchętniej za- 
trzymujś się sterzy niemieccy turyści, 


odwiedzający po latach dawną Tanga- 
nikę, podbitą niegdyś siłą i zarządzaną 
w typowo pruskim stylu. Z tamtego 
germańskiego okresu, trwającego tyl- 
ko (?) 30 lat, zachowało się zresztą 
wiele innych budynków jak gmach po- 
czty, magistratu, czy kościół luterański 
o strzelistej, gotyckiej nawie, jakby 
żywcem przeniesiony gdzieś z Sakso- 
nii czy Turyngii. 


starej dzielnicy miasta, w pobliżu 

którego kotwiczą setki łodzi ry- 
backich — ngalawa. Na samym nabrze- 
żu wznosi się luksusowy hotel „Kili- 
mandżaro” i gdyby nie widok jego 
nowoczesnej sylwety, można by po- 
myśleć, że to zwykły dzień w porcie, 
w epoce wioślarskich rejsów sprzed 
stuleci. Drewniane łodzie stoją w na- 
grzanej i parnej zatoce, czekają jak 
w czasach Sindbada-Żeglarza, na spo- 
sobną porę rejsu, by z monsunowym 
wiatrem posuwać się na północ, ku 
wybrzeżom Arabii lub ku wysepkom 
rozsianym po oceanie. 

W dawnych czasach dzisiejsze Dar 
es-Salaam nosiło nazwę Mizindi. Była 
to wioska otoczona wieńcem kokoso- 
wych palm, jakich setki na wybrzeżu, 
będących przedłużeniem pasa koralo- 
wych raf i lagun, licznych wysepek 
i kanałów wodnych, które upodobali 
sobie ongiś arabsko-perscy kupcy 
| które znane były jako imperium 
Zendź. Przed stuleciami szlak handlo- 
wych faktorii ciągnął się od wybrzeży 
Somalii aż po północne prowincje dzi- 
siejszego Mozambiku, 


Spacjdz nabrzeżem portowym 


Do roku 1865 głównym portem zała- 
dunku niewolników, wysyłanych 
przez Francuzów na plantacje na Za: 
nzibarze, s także na opanowane przez 


Genowefa Czekała pisze z Tanzanii 
OE O IO 


Francuzów wyspy Mauritius i Bour- 
bon (dzisiejsze Reunion) było Baga- 
mojo. Uwiecznione przez Henryka 
Sienkiewicza w „Listach z Afryki” jest 
dziś pustoszejącym miasteczkiem 
o arabskiej architekturze, gdzie prze- 
szłość wycisnęła swe niezatarte pięt- 
no. Przeszłość czytać można nie tylko 
z bogatych eksponatów tamtej epoki, 
zgromadzonych w miejscowym mu- 
zeum (wśród dokumentów z tego 
okresu są również księgi pamiątkowe, 
gdzie swoje podpisy złożyli dwaj pod- 
różnicy polscy z końca XIX wieku: 
Henryk Sienkiewicz i hrabia Tyszkie- 
wicz), ale również w zabudowie mias- 
ta wtopionego w bujną zieleń koko- 
sowców. Kamienne, omszałe ze sta- 
rości domy należały dawniej do-arab- 


skich kupców i właścicieli karawan. 
Nad samym brzegiem morza w Baga- 
mojo — kamienne słupy, na których 
suszą się sieci rybackie. Dawniej przy 
słupkach cumowały statki podpływa- 
jące do wybrzeża. Port Bagamojo nie- 
zbyt nadawał się do przyjmowania 
większych statków i załadunku wię- 
kszej ilości towarów. Trzeba było zna- 
leźć inne, wygodniejsze miejsce. Wy- 
bór padł więc na Mizindi. 


ułtan  Sayjii-bin-Said, twórca 
S świetności Zanzibaru z XIX wie- 

ku, przysłał w 1865 r. oddział 
swych żołnierzy na ląd, by z pomocą 
niewolników zbudowali siedzibę, 
wznieśli port i inne budynki potrzebne 
do rozwoju handlu. Mizindi orzemia- 


W centrum handloweao city typowe afrykańskie targowiska 


Dopiero za miastem widać, że to Afryka — wkoło zieleń 


nowane zostało na Dar es-Salaam, co 
oznacza „przystań pokoju”. Ci, którzy 
nadali tę nazwę, chcieli chyba zakpić 
sobie z tragedii setek tysięcy ludzi, 
którymi handlowano na targach nie- 
wolników. Urocza wioska stała się 
miejscem, w którym kończyły się szla- 
ki wędrówek niewolników z południa 
i zachodu, skupywanych przez kup- 
ców od tamtejszych plemion i pędzo- 
nych setki kilometrów przez spieczony 
busz. Odtąd zaczęła się kariera miasta- 
-portu. Następca Saida, sułtan Bar- 
gasz, nie interesował się jednak zbyt- 
nio nowym miastem, woląc pozostać 
na Zanzibarze. Zresztą w tym okresie 
handel niewolnikami zaczął stopnio= 
wo upadać. Mimo to miasto rosło, 
a kiedy w 1888 r. Dar es-Salaam zajęli 
wysłannicy tzw. Niemieckiej Kompa- 
nii Afryki Wschodniej, która w rywali- 
zacji z Anglikami prowadziła koloniza- 
cję tej części kontynentu, Niemcy w lot 
docenili znaczenie miasta, jako przy- 
szłej siedziby swych afrykańskich po- 
siadłości. Kolonizacja niemiecka była 
okrutna. Przy pomocy „kimboko”, 
czyli „polityki pałki”, Niemcy podpo- 
rządkowali sobie ogromny szmatafry- 
kańskiego lądu, a panowanie ich było 
tak okrutne, że w ciągu kilku lat w róż- 
nych częściach kraju wybuchło po- 
wstanie utopione przez Niemców we 
krwi. Jeden z twórców podboju, Carl 
Peters, zyskał sobie przydomek „mko- 
mo wadamu”*, czyli „człowiek o krwa- 
wych rękach” . 


awna rybacka wioska przeżyła 
D zatem w swej przeszło stuletniej 

historii wiele. Na początku nie- 
mieckiej okupacji, w 1891 r. miasto 
liczyło 5 tysięcy stałych mieszkańców. 
Było wśród nich — jak obliczyli Niemcy 
— 107 Hindusów, 100 Arabów i aż 700 
niewolników, należących do sułtana. 
Pracowali nad wypalaniem buszu i po- 
większeniem „obszaru miasta. W na- 
stępnych T[atach szybko rosła liczba 
Afrykanów, którzy stawali się warstwą 


dominującą. Nadal jednak koegzysto- 
wały tu obok siebie różne światy, od- 
dzielone barierami niechęci i uprze- 
dzeń. Byli niewolnicy mieli niełatwe 
życie w mieście, w którym warstwą 
panującą stali się Niemcy. Nie było już 
handlarzy żywym towarem byli ludzie 
mniej lub bardziej uprzywilejowani, 
były też dzielnice biedy i bogactwa. 
Europejskie dzielnice powstawały 
z dala od portu izdala od handlowego 
afrykańskiego centrum. Po dziś dzień 
Qyster Bay, czyli Zatoka Ostryg, jest 
zamieszkana przez białych. 

Na krańcach miasta, wśród gajów 
oczyszczonych przez niewolników, 
wzniesione zostały pierwsze niemiec- 
kie rezydencje. Oglądać je można jesz- 
cze dziś: drewniane domy o szerokich 
balkonach, ocienione girlandami bou- 
gainvilli, drzewa o płomienistych 
kwiatach. Nieco dalej od nich, w pobli- 
żu marskiego brzegu, wznosili swe 
rezydencje Brytyjczycy, którym nie 
można odmówić troski o harmoniza- 
cję budynków z otoczeniem i o bogatą 
szatę roślinną. Sieć starannie wyty- 
czonych uliczek przecina osiedla. Dziś 
nazwy ulic z czasów kolonialnych zo- 
stały zmienione i w większości noszą 
imiona afrykańskich bohaterów lub 
miast kontynentu. 


Coraz mniej ludzi pamięta tamtą 
dawną niemiecką, czy tym bardziej 
niewolniczą przeszłość. Ale kiedy wie- 
czorem cykady rozpoczynają swoje 
koncerty, a pod drzewem kokosowca 
zbierają się starzy i młodzi, ktoś wspo- 
mina, jak to dziad, który był niewolni- 
kiem i próbował ucieczki z niewolni- 
czego statku, skacząc przez burtę do 
morza, złapany skazany został na 
okrutną karę chłosty — 50 kijów „kim- 
boko”. 

Fot. autorki 


TU BIESZCZADY © TU BIESZCZADY 
m, 


CZEGO NIE NAPISALIŚMY 
NA KARTCE DO RODZICÓW 


należy natychmibst kupić w kior 

sku widokówkę — nejlepiej koloro 
wą — | wysłać do domu, żeby uspokojć 
tatusia | mamusię, którzy tam dostają 
Qesiej skórki ne myśl, że ich syneczek 
lub córeczka przebyweją w „polekim 
Teksasie". Kartka może być z widocz* 
kiem wędrujących baranów, 8 na dru: 
giej stronie - wiadomości. Najczęściej 
w telegraficznym skrócie: „Pogode 
kap, kep. Jedzenie w dechą (newib- 
sem mówiąc, co drewno może mieć 
wspólnego z jedzeniem?). Tęsknię be: 
rdzo” Rodzice po otrzymaniu takiej 
Informacji nie są zorientowani, co slę 
na operacji dzieje, ba, nie tylko rodzi: 
ce, ale i przyjaciele rodziców lip 
W końcu zbierze się rzesza czytelni: 
ków naszych wysiłków epistograficz= 
nych 


3 eśli przyjeżdża się w Bieszczady, 


się nie dzieje? Nie wiedziałam. 


Cs ne początku nic w stanicach 
Zaraz więc na drugi dzień po 


przyjeździe w Bieszczady poszłam do 
stanicy lubelskiej, żeby zobaczyć to, 
o czym nikt nie pisze na kartkach wa: 
kacyjnych 

Namioty rozstawione blisko drogi: 
Łóho, błękitnie, czerwono wśród ziele: 
ni. Z dela w deszczu iście impresjonie- 
tyczny krejobraz, a z bliska 

- Ańtka, chodź no, pomóż mil 

= Czego?! Widzisz, że robię most 
zwodzony 

- Ciemu zwodzony, obawlosz wią 
nieprzyjaciele? 

- A Andrzej | Jurek? Nie widziełać 
ich  zwodniczych 
uśmiechniętych A jak opozi 
wiadro ze żwirem? Chętnie by je złopa” 
Il wysypali żwirem podłogę u siebie 
Więc, gdy sią będą zbliżać — moe! 
podciągnierny 1... chlupl 

— Ańko, pomożesz mi czy nie? Kalo- 
szo grzęzły ml w błocie. Nie mogą 
wyjąć, za nicl 

= Ty niezdarol 

Na drodze do kuchni, nad potocz: 


kiem dziewczęta piorą skarpetki. 

— Wlecie co, może mi któraś poleje 
szampon na głowę, z góry leje woda, 
na dole woda — kąpiel na sto dwa. 

Anie jest pierwszy raz na obozie 
w Bieszczadach, Andrzej i jego kolega 
wożą na taczce piasek ze żwirem. Ta: 
czka jest ciężka i chłopcy pchają ją we 
dwójkę, Jeden jest słabszy I taczka, ku 
przerażeniu świadków tej sceny, prze- 
wraca sią do rowu 

= Tyle piasku zmarnowane! = dzie- 
wczyny, wracając z lasu z naręczami 
paproci do wyłożenia podłóg w na- 
miotach, mechają nimi grożłnie na 
sprawców owoj strofy. 

= Myśleliśrny, że wy do nas z kwia- 
temi w podziękowaniu za pracę, a lu 
grołby = Andrzej podniósł taczką, któ- 
1a ugrzęzło w błocie. 

Piusk, kap, plusk... Deszcz pada co- 
1az bordziej 

= Wi © mgła | deszcz, 10 zdro» 
we na cerę! Mieszkanki Londynu, któ» 
re słyną zo wych aksamitnych buż, 


lubią spacerować w londyńskiej mgle. 

— Czyli w Bieszczady na kurację 
mgłą! - słychać śmiechy spod namio- 
towego płótna. 

Plac między namiotami jest już pra- 
wie uprzątnięty. 

Nie wszyscy pracują. Gośka wy* 
grzewa się pod kocem, a jej zmoknięte 
tenisówki wiszą jako element dekora- 
cyjny przed wejściem do namiotu. 
Dwie dziewczyny zaszyły się w namio- 
cie komendanta, jeszcze nie rozbili ich 
namiotów. 


po co o tym plsać do rodziców? „Cóż 

za brak humanitaryzmu — powie- 

działaby mamusia Gosi — leżysz, 
a inni pracują”. „Dziecko! Ty śpisz 
w namiocie komendanta, czy to po- 
ważny facat?* = przeraziłaby się Inna 
mama 

A ty tego nie piszesz, nie tłumaczysz 
się, tylko potem, gdy już zaświeci słoń* 
ce | skorupa błota na tenisówkach za: 
cznie się wykruszać, tupiesz nogą dla 
dodania sobie fantazji na bleszczadz= 
kiej ziemi | powiesz: „to wszystko mo: 
Ja robota” = nie określając dokładnie 
0 co chodzi, bo robiłeś tylko jedną sto 
trrydziestą cząstkę całej pracy (obozo- 
wiczów na stanicy lubelskiej jest 130, 
a każdy przecież coś robi) 


Awięcwszyscy czekamy na ten 
nie dający się opisać, stotografo- 
wać, jedynie odczuć moment, 
kledy tupniemy z poczuciem siły 
| dumy z bądź co bądź dobrze 


spełnionego obowiązku w su- 
chutką ziemię i pójdziemy na bie- 
szczadzkie szlaki. 


BARBARA GRUSZKA 
Fot. Jerzy Dzikowski 


No więc — postanowiłam! Żadnych nowych ciuchów na 
okoliczność nowej szkoły. W gruncie rzeczy przecież — sprawa 
wygląda bezsensownie, bo niby co zrobić w takiej sytuacji ztymi 
starymi? Wyrzucić na Śmietnik, czy jak?! A to, że szkoła 
poważna, więc i człowiek powinien poważniejsze szaty na siebie 


ZE pk h ce > REŻ 
pia, ale czasami nawet wbrew woli —coś się komuśniepotrzeb- _ Przedtem była z niej równa, wesoła dziewczyna, a potem - 
nie wymsknie. Zwyczajnie — taki styl, od którego okropnie 4 
trudno jest się odzwyczaić. Więc jeśli w poważnej szkole 

takiego stylu nie ma, to — 0.K. 


wdziewać, to... przesada. W końcu wraz ze zmianą szkoły Ale jest to jedyna sprawa, która mi pasuje pod pojęcie 
(mniej poważnej na bardziej poważną), ja sama nie staję się u 


zagrywki”. No bo co jeszcze może być innego?! 3 dE 
— nie wierzę, żeby nie uchodziło, nawet dorośli Nie wiem, może nie w każdej szkole ponadpodstawowej > Ń 
uma cho ego dla panuje taka moda, ale fakt, że właśnie do tego pasują jakulałte 
buty na wysokich obcasach i kapełusze, co sobie Ulka pospra- 
wiała. Jak tak sobie o tym myślę, to wydaje mi się, że... szkoda. A 
-_No bo co to komu szkodzi, że człowiek jest wesoły?! Czyżby 
naprawdę w pewnym wieku już za nic nie wypadało?! No cóż — 


poważniejsza. 


1 z wiekiem, człowiek nabiera co prawda rozumu i ma już tę __ Trochę się boję jednej rzeczy. Chodzi o... kamienną twarz. 


świadomość, że uprawiając skarżypyctwo po prostu się wygłu- 


ozpisałem się tydzień temu 
o naszych gitarzystach, ale na 
te siedem stron maszynopi 


su, to oni naprawdę zasłużyli — i na 
te spóźnione, kolorowe zdjęcia 
także. Nie zapomniałem jednak 
o innych uczestnikach kieleckiego 
festiwalu. Posłuchałem jeszcze 
raz taśmy z piosenkami wokal 
nych zespołów instrumentalnych 
i wokalno-instrumentalnych, roz 
mawiałem z wykonawcami, in 
struktorami, kierownikami i kon 
sultantami warsztatów. Znów za 
pisałem kilkanaście stron maszy 
nopisu i dwie kasety magnetofo 
nowe. Pozwólcie więc, że zabiorę 
się do porządkowania tego mate 
riału 


Warsztat Zespołów 
Wokalnych A'Capella 


Kierownik — Jadwiga Gałęska, 
konsultanci — Jan Holc i Krystyna 
Janicz pracowali z czterema ze 
społami: CHÓREM KAMERAL 
NYM z Wrocławia, „PODLASKIMI 
SKOWRONKAMI" z Białej Podla 
skiej, „ŚWIERSZCZAMI” z Włoc 


ławka i chórem „TOTEM” z Częs- 
tochowy. Ten ostatni zespół zde 


Słowa: 
JAROSŁAW LISIECKI 


Muzyka: 
JERZY NIEDŹWIECKI 


B= RH] 
| > ZZ 


cydowanie górował nad pozosta- 
łymi. A chwalić go można i za 
różnorodny, ciekawy repertuar, 
dobrze opracowany przez dyry- 
genta, i za świetną interpretację, 
dykcję, emisję — jednym słowem 
prawie za wszystko. Chłopięcy 
chór „PODLASKIE SKOWRON- 
KI”, kto wie czy nie lepszy od moc- 
no przereklamowanej „Lutni”, ma 
w swoim repertuarze zarówno 
muzykę dawną jak i współczesną, 
którą wykonuje bardzo dobrze 
Warto podkreślić, że w „PODLA- 
SKICH SKOWRONKACH" śpiewa 
ją chłopcy z różnych szkół, bo chór 
działa w Młodzieżowym Domu 
Kultury. Zebrać taką gromadkę 
muzykującej młodzieży niełatwo, 
dojść do takiego poziomu jeszcze 
trudniej. Brawo! 

Brawa należą się także Mieczy 
sławowi Matuszczakowi, założy- 
cielowi i kierownikowi Chóru Ka 
meralnego Elektronicznych Zakła- 
dów Naukowych we Wrocławiu 
W technikum taki chór, to ewene- 
ment w skali krajowej. Wrocła- 
wian interesuje szczególnie mu- 
zyka renesansu. Nie mogą się je 
szcze pochwalić bogatym reper- 
tuarem, emisję też muszą popra 
wić, ale ponieważ zapału do pracy 
im nie brakuje, mogą w roku przy 
szłym sięgnąć nawet po Złotą 
Jodłę 


Warsztat Zespołów 
instrumentalnych 

i Instrumentalno- 
Wokalnych 
Młodzieży Starszej 


Kierownik — Marek Wieroński, 
konsultant — Janusz Koman, Woj- 
ciech Zalewski, Adam Żółkoś, An- 
drzej Kubacki i Barbara Wieroń- 
ska. Zdecydowanie najlepsze dwa 
zespoły — IMO PECTORE z Bydgo- 
szczy i WARTAKI z Koła. Zespół 
bydgoski dojrzał artystycznie. Po- 
ezja, dominująca w jego repertua- 
rze, otrzymała bardzo piękną 
oprawę muzyczną autorstwa Wa- 
leriana Krenza, wrażliwego, za- 
wsze uśmiechniętego młodego 
muzyka i pedagoga, którego dzia- 
łalność daleko wykracza poza pro- 
blematykę muzyczną. WARTAKI, 
lepsze niż w roku ubiegłym, śpie- 
wają zawsze tak samo — tak samo 
dobrze. Proste, łatwo wpadające 
w ucho piosenki, w których turys- 
tyczny szlak, obozowe ognisko, 
słońce i harcerski mundur znalaz- 
ły swe miejsce, są wyjątkowej 
urody. Zadbać trzeba koniecznie 
o szeroką ich popularyzację. Czte- 
rech zwolenników węgierskiego 
rocka tworzy grupę „PARA- 
DOKS”. Kopiują nagrania profes- 
jonalnych zespołów węgierskich 
Dobrze to, czy źle? Jeśli ten pra- 
wie roczny kontakt z muzyką wę- 
gierską służyć ma opanowaniu 
pewnego zasobu środków muzy- 
czno-wyrazowych — zgoda. Odra- 
dzałbym jednak kontynuowanie 
tej zabawy na dłuższą metę 


Warsztat Zespołów 
Instrumentalnych 
Muzyki Poważnej 


Kierownik — Janusz Woś, kon- 
sultanci — Halina Wieniawska i Ta- 


LATO ZATRZYMAĆ 


PIOSENKA TYTUŁOWA WAKACYJNYCH AUDYCJI RADIOWYCH, 
PRZEBÓJ KIELECKIEGO FESTIWALU 


Mam taką koleżankę, co w zeszłym roku poszła do ogólniaka. 


deusz Prejzner. Sześć zespołów. 
Najlepszym repertuarem i wyko- 
naniem wyróżniał się „OKTET IN- 


STRUMENTÓW PERKUSYJ- 
NYCH'"z Bydgoszczy, w którym 
grają uczniowie szkół muzycz- 
nych. Dobry poziom reprezentują 
łódzkie „BAŁAŁAJKI”. Wiele cie- 
płych słów można także skiero- 
wać pod adresem HARCERSKIEJ 
KAMERALNEJ ORKIESTRY SMY- 
CZKOWEJ Z WŁOCŁAWKA, wy- 
konującej muzykę dawną, baroko- 
wą, klasyczną i romantyczną. Dru- 
giego takiego zespołu od dwóch 
lat w Kielcach nie było. 


Powstają jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu zespoły fletów 
prostych. Instrument ten — uczy- 
liśmy na nim grać w Świecie Mu- 
zyki — wprowadzono jako obo- 
wiązkowy do szkół. Na fletach 
prostych można grać wszystko, 
ale najlepiej brzmi - jeśli flety stroi 
— stara muzyka, jaką zresztą wyko- 
nują np. „RYBAŁCI”. „ELEKTRO- 
NIK JAZZ BAND” muzyki poważ- 
nej oczywiście nie preferuje. 
Chwalił młodych jazzmanów Ta- 
deusz Prejzner. Z instrumentami 
i bluesem chłopcy podobno się 
nie rozstawali. 


Warsztat Zespołów 
Wokalnych 

i Instrumentalnych 
Szkół Podstawowych 


Kierownik — Juliusz Loranc, 
konsultant — Sabina Włodarska 


Jeśli ruszysz dzisiaj w drogę, 
to uda się na pewno. 
Jeśli szukać chcesz przygody, 
to uda się na pewno. 
Jeśli komuś rękę podasz 
i uśmiechniesz się do świata, 
to na pewno uda się 
zatrzymać lato. 

Zatrzymać lato 

na cały rok. 

Zatrzymać lato 

i słońca krąg. 

Zatrzymać lato 

z niebem bez chmur, 

z wieczorną ciszą 

pod gitar wtór. 

Zatrzymać lato 

na cały rok. 

Zatrzymać lato 

i słońca krąg. 

Zatrzymać lato, 

gdy tego chcesz, 

możesz wspomnieniem, 

sam o tym wiesz. 
Jeśli znajdziesz własną drogę, 
to uda się na pewno. 
Jeśli komuś w tym pomożesz, 
to uda się na pewno. 
Jeśli wyjdziesz razem z nami, 
nie zabraknie dla nas szlaków 
i na pewno uda się 
zatrzymać lato. 

Zatrzymać lato... 


„KONUSY”, „BEZ NAZWY”, „KO- 
NICZYNKI” — trzy dobre zespoły, 
z tym że „KONUSY” chyba postę- 
pów od roku ubiegłego nie zrobili, 
za to dziewczęta z Koszalina — wi- 
doczne. Można dyskutować, czy 
śpiewanie na tzw: „przydechu”, 
to charakterystyczne brzmienie 
tego zespołu, czy maniera wyko- 
nawcza, ale... Juliusz Loranc na- 
mawiał dziewczęta do Śśpiewa- 
nia każdej piosenki inaczej, w za- 
leżności od jej charakteru. „Przy- 
dechu'” bynajmniej nie potępiał. 
Grupa koszalińska zostawia za- 
wsze w Kielcach prawdziwe prze- 
boje. Tak było itym razem — utwór 
„Wiosno, wiosno” doczeka się na 
pewno nie jednej prezentacji ra- 
diowej. 


Warsztaty 
najważniejsze! 


Końcowy akapit przepisują zre- 
cenzji ubiegłorocznej, pod którą 
w sierpniu roku 78 podpisać się 
muszą. „Przez trzy lata cieszyliś- 


Jak się bawić, to się bawić... 

Tak wyglądali gitarzyści „Świata Młodych” w Dniu Teatru. Jak widać, 
niepogoda nie zepsuła im humoru i wszędzie ich było słychać. Brali 
czynny udział we wszystkim, co działo się na Festiwalu, o którym 


będziemy jeszcze pisać i nie tylko w następnym numerze. 
Fot. Maciej Kaczanowski 


my się, że warsztaty w ogóle są, 
teraz trzeba pomyśleć jak je udo- 
skonalić... Warsztaty, wizytówka 
festiwalu, tak naprawdę trwały za- 
ledwie kilka dni. Co mogli, co zdą- 
żyli zrobić instruktorzy? Przesłu- 
chali zespoły, zwrócili uwagę na 
wadliwą emisję, złą dykcję i... za- 
częło się koncertowe szaleństwo, 
wyrywanie sobie zespołów przez 
reżyserów, próby, nagrania. 
Wiem —koncerty są potrzebne, ale 
czy nie należałoby ich zaplanować 
po warsztatach, które powinny 
stanowić zamkniętą całość, prze- 
myślaną od początku do końca 
pod względem organizacyjnym 
i dydaktycznym?” 


Powtórzę jeszcze, że autor tego 
artykułu należy do licznej grupy 
admiratorów festiwalu, uważa go 
za najlepszy i najciekawszy w tym 
kraju, radby jednak widzieć go je- 
szcze lepszym i jeszcze ciekaw- 
szym 


Zdobywcy Złotej Jodły 
zespół IMO PEGTORE 


Rozmawiam z Walerianem 
Krenzem: 

— Czy to prawda, że w Twoim ze- 
spole gra i śpiewa młodzież z jednej 
szkoły? 

— Uczennice VI Liceum Ogólnoksz- 
tałcącego wzmocniły dwie skrzypaczki 
ze średniej szkoły muzycznej. 

— Rozszyfruj, proszę, nazwę ze- 
społu... 

— Imo Pectore znaczy „Z głębi” 
Czujemy to, co śpiewamy i chcemy 
z głębi naszych serc przekazać tę po- 
ezję, te wrażenia i myśli słuchaczom... 

— Wielu instruktorów ma kłopoty 
ze skompletowaniem zespołu, potem 
narzeka na brak repertuaru, frekwen- 
cję itd. itd. Czy i Tobie nieobce są te 
problemy? 


— Na brak repertuaru nie narzekam, 
bo sam piszę muzykę do tekstów wy- 
branych przez nasz „komitet literac- 
ki”. Ćwiczymy na... spotkaniach towa- 
rzyskich — imieninach na przykład. 
Młodzi ludzie chcą pokazywać się na 
scenie, chcą śpiewać, nie trzeba ich do 
tego namawiać, zachęcać, nie wolno 
zmuszać. 


— Śpiewacie poezję. Kto zapropo- 
nował taki właśnie, a nie inny reper- 
tuar? 


— Oczywiście dziewczęta, ja tylko 
pomagam im w jego realizacji 
W szkołach średnich wszyscy chyba 
wiersze czytają, ale szybko je zapomi- 
nają. Ja te tomiki wierszy udostę- 
pniam, przypominam. 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD I BUDOWAĆ 
HUTĘ KATOWICE 


ZGŁOŚ SIĘ 
DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL 4" 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ulica Piaski nr kodu 41-303, 
nr telefonu 62-50-71 do 79 wewn. 322 lub 247 


Ogłasza zapisy kandydatów 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 1978/79 w następujących 
zawodach: 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI — ukończone 15 lat 
3-letni okres nauki: 
1) ślusarz-spawacz 
2) mec k kierowca pojazdów samochodowych 
3) mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) - ukończo- 
ne 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) blacharz-dekarz 
7) monter zewnętrznych sieci komunalnych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych. 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwaterowanie 
w internacie, drugie śniadania w dniach nauki i pracy 
oraz podręczniki szkolne, 
Młodzież ZSB korzysta z różnych form zorganizowa- 
nego wypoczynku jak; wycieczki, obozy szkoleniowo- 


rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miej-* 
scowościach i Ponadto ma możliwość uczestniczenia - 


w sekcjąch kulturalno-oświatowych w zależności od 
zainteresowań np,: muzycznej, estradowej oraz sek- 
„cjach sportowych. RE 
*Podanie9 przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
Śnależyskładać pod adresem szkoły. 
1Do podania należy dołączyć: 
1) śWiadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
*w internacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odby- 
wać służbę wojskową. Zasady przyjęcia do Hufca 
przesyłane są odrębnie zainteresowanym. Absolwenci 
ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie 
wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowlanym, 


PA I 

Jest to kolejny sprawdzian two 
jego „Sokolego Oka”. Dwa spo- 
śród tych czterech pozornie jedna: 
kowych rysunków są dokładnie 
jednakowe we wszystkich szczegó- 
łach z wyjątkiem jednego. Odnajdż 
je. Natomiast dwa pozostałe ob- 
razki są do siebie zupełnie podob: 
ne z wyjątkiem dwóch szczegółów 
Odnajdź je również. Ale to nie ko- 
niec: obie pary odnalezionych już 
przez ciebie obrazków mają oprócz 
tego dwie drobne wspólne różni- 
ce. | tę trzecią grupę różnic też 


musisz odnaleźć. Zadanie nie jest 
proste. ale zajmujące. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś odsylam 
wszystkich do zadania z prehistorii — w którym 
trzeba wykazać się nie tylko wyjątkową spostrzega- 
wczością, ale i umiejętnością kojarzenia (aktów. 

Jako pierwszą z tajemnic na temat Ben Akiby i Abrakadabry, które zazwyczaj 
zdradzam w okolicy rozpoczęcia nowego roku szkolnego — prezentuję dziś moje 
ulubione abrakadabrowe zwierzątko. 

Od następnej soboty, w związku z rozpoczęciem zajęć w szkolach podstawo- 
wych, zamieszczać będę nieco trudniejsze zadania, oczywiście obok tych stałych, 
ulubionych. 


Do zobaczenia za tydzień! BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 194 


z 87 numeru „Świata Młodych” z dnia 29.07.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Poziomo: szaflik, miecznik, bazar, os- 
tęp, Cali, las, zez, ucho, trap, oda, rok, uraz, ławka, karat, kałamarz, 
trabant. Pionowo: szabla, burak, faza, strzała, rzepa, łam, kos, 
twarz, mięta, kat, cep, cudak, znachor, arab, kilim, oktant. 
Nagrody wylosowali: 

Magłorzata Bugdalska — Busko-Zdrój, Zbigniew Fabiszew$ki — 
Poznań — Ewa Ferner — Piła, Adam Kita — Kraków, Tadeusz Marek 
Katowice, Andrzej Mozol — Rajbrot, Renata Niziołek — Skarżysko- 
Książęce, Małgorzata Onyszko — Szczecin, Jolanta Piwek — Otmu- 
chów, Sławomir Ponichtera — Warszawa. 


Oto niedokończony logiczny 
uklad liczbowy. Twoim zadaniem 
jest wpisanie odpowiedniej liczby 
w pustą kratkę w prawym dolnym 
rogu. Oczywiście, musisz odkryć 
zasadę, wedlug której rządzi się 
Cały uklad - wszystkie jego kolum- 
ny - awiedy bez specjalnego trudu 
odnajdziesz rozwiązanie. Porów= 
naj je za tydzień z rozwiązaniami 
dzisiejszych zadań, zamieszczony- 
mi w Abrakadabrze 


DZIEWIĘĆ 
RÓŻNYCH 
CYFR 


Mój przyjaciel = wschodni mag Ben 
Abu Kabi = zaprosił mnie niedawno na 
śniadanie i przy okazji przedstawił ten 
oto rysunek z czterema liczbami m6: 
wiąc: „Uzupełnij puste kratki dziewię- 
cioma cyframi — od 1 do 9, używając 
każdą tylko jeden raz tak, by w każdym 
rzędzie poziomym iw każdej pionowej 


kolumnie suma wraz z liczbami juź 
wpisanymi równała się dwadzieścia. p” 
Zajęło mi to pięć minut, a tobie? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ZADANIE PREMIOWANE NR 197 


KOMBINAGRAM 


kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 197”. 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowa- 


CZ 
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[-j 
Ć 


niu nagród. 
BYLE NIE JEDENAŚCIE 
i TEATR CIENI ABRAKADAB- 
RY: odpowiedzi na rysun- 
kach. OSTATNI KAMIEŃ: 6 
ZNACZENIE „. iloczyn oczek w;trzech gór- 
WYRAZÓW: nych połowach piefttszego 


rzędu kamieni wynosi 3%, 
podobnie iloczyn dolnych 
połówek kamieni pierwsze- 
go rzędu wynosi 36; tosamo 
prawidlo odnosi się, oczy- 
wiście, do drugiego rzędu 
kamieni. JAK W LUSTRZE: 
po prawej: 1) brak nóżki 
u taczki — tu pełni funkcję 


1-2) płat wosku z mio- 
dem albo przylepiec, 2- 
3) np. Wisła, 3) poda- 
waj go zawsze z kodem, 
4-5) wynik, efekt, 5-6) 
dawna bróń, którą kru- 


wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowlanych 
P.B,P, „„Budostal-4”, 

DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Huty Katowice — wysiadać przy Przed- 
siębiorstwie ,,Transbud-2” lub autobusami WPK nr 
nr 86, 27, 18, 55 -„wysiadać na przystanku Zajezdnia 


WPK w Gołonogu. 
K-118 


— Jacht to nie samochód — stwierdziłem. — Wszystko zależy od siły 


Odgadnij wyrazy o po- 
danych znaczeniach 
i wpisz jewężykowato do 
diagramu A tak, aby os- 
tatnia litera jednego wy- 
razu była jednocześnie 
początkową następnego. 
W każdej pionowej ko- 


lumnie ciagramu A prze- 
staw litery i ułoż wyrazy 
6-literowe, a _ potem 
wpisz je do pionowych 
kolumn diagramu 
B (pierwsze litery tych 
wyrazów już wpisano). 
Następnie litery z piono- 


Wróciłem na jacht po czterech godzinach — rozczarowany, zły, niemal 


wych kolumn diagramu 
C przenieść do piono- 
wych kolumn diagramu 
D identycznie do prze- 
mieszczenia liter z dia- 
gramu A do B i rzędami 
poziomymi odczytaj roz- 
wiazanie Napisz je na 


szono, 6-7) sprzedaje le- 
ki, 7-8) niejadowity gatu- 
nek węża, pospolity 
w Polsce, 8-9) dosłowne 
przytoczenie czyichś 
słów, 9-10) kłopot, zmar- 
twienie, 10) rodzaj kary 
pozbawienia wolności. * 


i kierunku wiatru. A poza tym miał pan się najpierw rozgościć w hotelu 
| dopiero potem przyjść na przystań. Tak umawialiśmy się przez telefon. 

— Ba, hotel — wzruszył ramionami. — Wszystkie miejsca w hotelu i w 
domkach kampingowych zostały zarezerwowane dla ekipy filmowej, która 
ma tu przybyć jutro rano. Coś mi się zdaje, że ja i dwóch moich pracowni- 


ków, których zabrałem ze sobą, będziemy spać w samochodzie. 


— A mnie się zdaje, że w ogóle nie będziemy spali tej nocy — powiedzia- 


łem, cumując jacht przy pomoście. 


— Proszę pamiętać, że pański telefon ściągnął mnie z urlopu. Jeśli ta 
sprawa nie okaże się interesująca, moja żona będzie miała do pana wielką 
urazę. Zepsuł nam pan wczasy. A czy nie można było tej sprawy przełożyć na 


później? ; 
— Mamy do czynienia z Baturą, Słyszał pan chyba o nim? 


—- Owszem, coś niecoś — uśmiechnął się. —Ale o ile wiem, on się 
ustatkował, pracuje na posadzie. 

— A tak — mruknąłem — w filmie. Jest drugim scenografem w jednym 
z nowych odcinków „Świętego”. 

— Ach, to zmienia postać rzeczy — pokiwał głową. 

Zamknąłem drzwiczki kabiny, założyłem na nich kłódkę i wraz z panem 
z bródką poszedłem do parkującego fiata, gdzie siedziało dwóch poziewają- 
cych mężczyzn. Już w czwórkę ruszyliśmy w kierunku Starego Miasta. 


gniewny. Pan z bródką okazał się człowiekiem niezdolnym do podjęcia 
poważnej decyzji „bez uzgodnienia: z Warszawą”. Odjechał do Olsztyna, 
pocieszając mnie: _ 

— Proszę być spokojnym, panie Tomaszu. Najdalej pojutrze przyjedziemy 
tu znowu i wszystko się wyjaśni. 


— Ba, pojutrze — powtórzyłem z goryczą. 

— Mam nadzieję, że zabezpieczyliśmy wszystko należycie i nie będzie 
żadnych niespodzianek. Przykro mi, ale niestety, ani pan, ani ja, nie możemy 
sami doprowadzić tej sprawy do końca. 


Miał rację. Ale myśl, że dopiero pojutrze wyjaśni się trapiąca mnie 
zagadka, irytowała mnie i niepokoiła. Obawiałem się, że poniosę klęskę, ba, 
ośmieszę się przed ludźmi, których zdanie bardzo sobie ceniłem. 


Zasnąłem dopiero przed świtem i obudziłem się koło południa, gdy na 
jeziorze panował ruch — w te i z powrotem sunęły jachty, motorówki, łodzie 
motorowe i kajaki. W Iławie trwał zwykły wczasowy dzień, choć, niestety, 
pozbawiony słońca. Całe niebo zasnute było chmurami, zanosiło się na 
deszcz. 


Wkrótce przy pomoście cumowało już osiem jachtów, którymi z różnych 
stron jeziora nadpłynęli żeglarze, aby zrobić w mieście zakupy. Kończyłem 
golenie, gdy drobnym krokiem, tupiąc głośno czółenkami na wysokich 


nym dekoltem. Wyglądała jak Marylin Monroe. 


drzwi chaty, 2) ładunek tacz- 
ki pod nogami mężczyzny. 
3) brak fałd na „spódniczce”” 
mężczyzny — ten fragment 
rysunku jest natomiast 
u podnóża palmy, 4) kolczyk 
kobiety z lewej — tu jako liść 
owocu w koszu na jej gło- 
wie, 5) podobne miejsce zaj- 
muje „kokardka” z pleców. 


obcasach, nadeszła Diana Denver ubrana w białą obcisłą suknię z ogrom- 


— Okazuje się, że mam świetną orientację — zaszczebiotała. — Od razu po 


przyjeździe do Iławy odnalazłam pana. 


— Powiedziałem przecież: przy moście — odłożyłem brzytwę i wyskoczy- 
łem z jachtu na pomost, aby pomóc Dianie wejść do kokpitu. Wyznaję, że po 


raz pierwszy w życiu zdarzyło mi się widzieć kobietę wchodzącą na jacht 
w pantoflach na wysokim obcasie. Ale Diana wyglądała przepięknie iznowu 
aż zakręciło mi się w głowie, gdy trzymałem ją za rękę i czułem oszałamiają- 
cy zapach jej egzotycznych perfum. 

— Mieszkam w domku numer trzy, tuż za kawiarnią, która nazywa się 
„Leśna” — opowiadała. — To ładny piętrowy, murowany domek kampingo- 
wy. Zajęłam parter. Na górze miał zamieszkać Roger Moor, ale się rozmyślił. 
Boczy się na mnie od pewnego czasu, może dlatego, że zażądałam dopisa- 
nia nowej sceny w scenariuszu i będzie miał trochę więcej roboty. Nie chcę 


o nim mówić nic złego, ale czy on nie odbił panu dziewczyny? 


— Co takiego? — zdumiałem się. 


— Na „Krasuli” mieszkała z panem dziewczyna, która przez jakiś czas, 


pamiętam, pracowała w naszym filmie. 
— Bajeczka? 


— Nie wiem, jak się nazywała. Templer przywiózł ją ze sobą do Iławy. 


Cdn. 
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TEKST i RYSUNKI 
PAPCIO-CHMIEL 


+ wiadkiem tej sceny był Simon Templer, bo działo się to na jeziorze 
Dauby w pobliżu Karnit, i korzystając z przerwy w zdjęciach odwiedził 
nas na jachcie. 

Templer wziął mnie na stronę i po przyjacielsku spróbował zmienić moją 
decyzję. 

— Nie rób głupstw, Tomaszu — tłumaczył mi — Bajeczka jest przemiłą 
dziewczyną i nie powinieneś się z nią rozstawać. Nie lubi przygód, to 
prawda, ale przecież chyba przygody się już skończ''ły. A może coś jeszcze 
kryjesz w zanadrzu? 

— Tak — odparłem krótko. - 

— Spodziewasz się trzeciej próby porwania Diany Denver? — zdumiał się. 

— Nie wiem. Mam jednak przeczucie, że Batura nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa. 

Bajeczka stanęła przed nami z workiem podróżnym w ręku. 

— Cześć, panie Samochodzik — wyciągnęła do mnie rękę. Głos trochę się 

jej łamał. 
" — Nie mogę pani odwieźć na stację kolejową, bo wehikuł zostawiłem 
u pana Lejwody. 

— Dziękuję. To zbytek uprzejmości — odparła — pójdę pieszo do Karnit. 
Może Waldek Batura okaże się tak samo wielkoduszny wobec mnie, jak pan 
okazał się wobec Diany Denver, i z Karnit podwiezie mnie do Ostródy. 

Zarzuciła sobie worek na plecy i wyskoczyła z jachtu na ląd. 
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— Pani pozwoli, ze.wezmę jej worek i odprowadzę ją do Karnit — 


zaofiarował się Templer. 


Gdy odeszli, zrobiło mi się przykro i poczułem się bardzo samotny. 
Chciałem wyskoczyć na ląd i pobiec za Bajeczką, przeprosić ją, zawrócić 
z drogi. Ale nie mogłem jej przyrzec, że będziemy odtąd beztrosko pływać 
po jeziorze, kąpać się, opalać, unikając jakichkolwiek przygód. Przeciwnie — 
miałem już przed sobą wyraźny i konkretny cel podróży. W Hawie powinien 
mnie oczekiwać pewien człowiek, a wraz z nim niezwykła, frapująca 
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W NASTĘPNYM NUMERZE 
ZNAJDZIECIE: 


© Propozycje przeprowadzenia 
Harcerskiego Startu 


tegorocznego 


© O nowościach Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach 


© O wyprawie rowerem do królowej 
© Fotoreportaż z morskiego chrztu w Pucku 


© Jane Fondę w naszym ,,Gwiazdozbiorze” 


przygoda. Tam także byłem umówiony z Dianą Denver. Bajeczka ze swoją 
niechęcią do przygód mogła się stać dla mnie kulą u nogi, paraliżującą każde 
przedsięwzięcie. 


Tej nocy na Krasuli nie spałem długo w noc. Rozmyślałem o sobie. O tym 
że jeśli dalej będę w życiu postępował w ten sposób, co z Bajeczką, nigdy nie 
będę miał swojej dziewczyny, zawsze pozostanę samotny. Niczego nie 
nauczyła mnie lekcja z panią Joanną, która wolała pana Lejwodę, ponieważ 
mógł jej zapewnić spokój i stabilizację, a ja byłem dla niej jedynie dorosłym 
chłopcem, uwielbiającym przygody. Ta sama historia powtórzyła się z 
Bajeczką. Odeszła, ponieważ nie chciałem zrezygnować z nowej przygody 
Czy spotkam kiedyś dziewczynę, która będzie dzielić ze mną moje zaintere- 
sowania i zaakceptuje mój tryb życia? 


Nazajutrz pod wieczór ujrzałem iławę i na ostatnich, coraz lżejszych 
podmuchach wiatru, skierowałem dziób „Krasuli” do chwiejnego pomostu, 
gdzie przed niewieloma dniami poznałem Bajeczkę. Teraz na drewnianych 
deskach pomostu nerwowo chodził tylko wysoki, szczupły mężczyzna 
z bródką i w grubych okularach. A tuż obok, na lądzie, parkował fiat 125 p. 


— Myślałem, że już się pana nie doczekam, panie Tomaszu - z wyrzutem 
powitał mnie pan z bródką. — Od trzech godzin tkwię tu na brzegu I czekam 
na pana. 


Dokończenie na str. 7 


